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Narodowa Partja Robjtnicza.
Wobec wysoce skomplikowanej sytuacji 'rządowej w Warszawie—  

Posłowie N: P. R. do Łodzi dziś przybyć nie mogli, wskutek czego wiec, 
zapowiedziany na dziś na godz. 10 rano w Teatrze Wielkim—zostaje od
łożony. Nabyte na dziś bilety nie tracą wartości.

O dniu wiecu nastąpią specjalne zawiadomienia.

P o « ,  B r e j « k i  d u p  o w a d z « ł  d o u iw o f t M c N l  ł»f«rirtt Iw w to w w e^  
• 'go .  —  k a n d y d a t e m  ns* p r e m j f i r a  P r a w ic a

t o w u j o  s :q  d o  w s lk t ,
fOd własnego lcorcsp.). 

WARSZAWA. 10 czerwca. Prze
silenie gabinetowe w dniu dzisiej
szym przeszło w nową fazę. Na ran- 
nem zebraniu klubtiw: P. S. L„ Wy
zwolenia, N. P. R , P. P. S. i Klubu 
Pracy Konstytucyjnej — uchwalono 
wspólne przystąpienie do stworzenia 
rządu. Socjaliści jednak zażadali, 
ażeby promjerem był nie poseł Brej- 
sk:, lecz ktoś — wskazany przez 
najs.l iejszą grupę lewicową, a mia
nowicie przez. P. S L. •

Wobec powyższego p. Brejski 
oświadczył, ie  dla dobra sprawy 
zrzeka się powierzonej mu misji 
przez Naczelnika Państwa na rzecz 
nowego kandydata.

W tej nowej sytuacji o godz. 8 
wiecz. zebrały się ponownie kluby 
P. S. L.t Wyzwolenia, N.P.R., P .P. Ś. 
i grupy Sta pińsk  i ego i postanowio
no wysunąć kandydaturę posła Wi
tosa na prezesa gabinetu. Klub Pra
cy Konstytucyjnej obiecał życzliwą 
neutralność wobec kandydatury po
sła Witosa.

Wobec tego p. Brejski zakomu-

nikował Marszałkowi oficjalnie, że 
przedstawiciele powyższych grup 
wyrazili życzenie, aby Marszałek 
przedstawił w Belwederze poêla Wi
tosa, jako premjera upełnomocnio
nego do tworzenia gabinetu. Mar
szałek odpowiedział, że ponieważ te 
pięć klubów nie stanówią większo
ści, rozporządzając zaledwie 180 gło
sami, musi się zapytać inne kluby
0 opinję, aby ustalić, czy liczba nie
przychylnych kandydaturze posła 
Witosa nie jest większa od liczby 
zwolenników.

Pertraktacje w tej sprawie z 
Marszalkiem trwały do godziny 11 
w  nocy.

W rezultacie p. Marszałek w  tej 
chwili (godz. 11 wiecz.) pojechał do 
Belwederu, ażeby Naczelnikowi Pań
stwa oświadczyć, żo za kandydatu
rą posła Witosa opowiedziało się 
181 głosów, sprzeciwu zasadniczego 
narazie nie zgłoszono. Mimo to w ku
luarach opowiadają, że Zw. Lud.-N.
1 grupa Dubanowicza (N. Z. L.) roz
poczną wściekłą kampanję przeciw 
nowej kombinacji gabinetowej,

Od bardzo niedawna prowadzi
my samodzielną politykę państwową, 
a tak zwana opinja publiczna aż na
zbyt często niezdolna jest reagować 
na zjawiska dlatego poprostu, że jest 
oszołomiona samem brzmieniem ta
kich określeii, jak sejm, naczelnik, 
aztab generalny, czy ministerjum 
spraw zagranicznych. Jednak szybko 
przystosowujemy się do nowych wa
runków i staramy się orjentować w

nawale otaczających nas wypadków, 
oraz w  czasie, słusznie zwanym 
pożercą rzeczy.

Czujemy jednak, iż konieczne 
są pewne autorytety, iż pewnym lu
dziom zaufać należy i zostawić w  
ich dłoniach inicjatywę wielu spraw 
politycznych; a czując to mniemamy, 
że mężem zaufania ten tylko być 
może, kto ma w sobie coś z bohate
ra. choć jeden rys ofiarnika czy ryce

rza. Ale wiemy także, iż skompliko
wana machina państwowa wymaga 
całej armji sług, zespołu przeciętnych 
pracowników. Chcemy, by ci słu
dzy państwa pracowali sumiennie, 
by żaden z nich nie był mułem ro
boczym tylko, kukłą bezduszną, czy 
automatem, ale by pracę wykonywał 
mózgiem czy dłońmi, oraz sercem.

Suszymy sobie ciągle skłopota- 
ne głowy myślą, jak urządzona być 
powinna nasza Rzeczpospolita, ale 
na jedno zgodzimy się chyba wszy
s c y  żo p a ń sto  pa^inno byd zhioro- 
wiskiem iu zi twórczych, lwt'zi pracy, 
a jako organizacja powinna wolnemu 
człowiekowi warunki pracy czynić 
jaknajlepszymi. *

Ze zaś dźwigamy na ramionach 
słodki ciężar tradycji, a serca na
sze są skrzydlate (miłość ojczyzny 
je uskrzydla), przeto pragniemy, jako 
naród, być sobą i spraw naszych 
bronić, gdy wróg stosuje do nas — 
gwałt. Uważamy tedy za słuszne, 
by każdy wiedział, co się dzieje, by 
mówiono mu „od wielkiego ołtarza“ 
prawdę, albo wzywano do wytrwa
nia, do zwielokrotnienia kontroli nad 
odruchami, przyrzekając powiedzenia 
prawdy wnet, gdy to będzie możli
we ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne; i by, co najważniejsze, 
przyrzeczenie to było spełnione.

Ale przecież żądania społeczeń
stwa całego, czy stronnictwa pod 
adresem władz państwowych wyra
żane są w łaściw ie żądaniami, kiero- 
wanemi przez społeczeństwo pod 
własnym adresem. Bowiem rząd 
jest parlamentarny, a nawet owi 
„najwybitniejsi“ są członkami, często 
niewolnikami tak zwanego ogółu. 
Tylko jednym dana jest możność 
działania w  imieniu społeczeństwa, 
możność . dokonywania czynów wiel
kich i decydujących dla narodu ca
łego, —  inni są zwykłymi pracow
nikami.

* *
*

0  obywatelach greckich powie
dział przed wiekami mądry prawo
dawca ateński Solon: „Pojedynkiem
—  traficie zawsze w  lisie ślady, a 
gromadą stoicie bez głowy, bez 
rady“...

1 chyba słowa te, dzisiaj powta
rzane, nie odbiegają od rzeczywi
stości. Sobie radzić obywatel umie, 
zdolen jest do wielkich wysiłków  
dla siebie, do wyrzeczenia się cze
goś dzisiaj, by jutro wyrzec się 
wszystkiego nie było trzeba. W

gromadzie jest wrzaskliwy i tchór» 
liwy, małostkowy i wahający się, 
ulegający nastrojom i łatwowierny, 
a nadewszystko, jak to mówią, w y
rachowany, a raczej, jak należałoby 
mówić, naiwnie wyrachowany. Sam 
w sobie jest obywatel wychowrany, 
w  gromadzie musi być ciągle wy
chowywany.

W oczy się rzuca konieczność 
pracy zewnętrznej, przezwyciężania 
się, wysubtelniania, a jednocześnie 
hartowania, konieczność myślenia 
porządnego i odważnego, konieczność 
wyrobienia sobio poglądu na sprawą 
stosunku człowieka do gromady, jogo 
obowiązków wobec siebio samego 
i wobec gromady.

Wychowawcy, „wielcy“, boha
terowie winni być konsekwentni, 
uczciwi w  stosunku do ogółu i nie 
traktować go, jak się traktuje dziec
ko, bo bez niego nie dokażą niczego, 
a przedewszystkiem nie powinni być 
kłamcami. Wychowywani, „raaliat 
przeciętni winni być żywi i czujni, 
trzymać na wodzy swe sentymenty 
(ale je mieć!), starać się ideję w-y- 
padków przynajmniej wyczuć, uczci
wymi będąc tak samo.jak „wielcy“. 
Bywa czasami, iż prawrda jest praw
dą o śmierci; kłamstwo jest wtedy 
przejawem przywiązania do życia. 
Ale bywa tak wiedy, gdy organizm 
jest zużyty. My czujemy, że siły 
mamy i żo siły to rosną. Czyż nan  
tedy kłamstwo potrzebne?..,

* vr
$

Takie uwagi snują się w chwili, 
gdy na froncie bojowyni wre ostra 
walka i słowo zachęty z ust naszych 
żołnierzowi jest* potrzebne, gdy w  
stolicy trwa ciężkie przesilenie rzą
dowe, którego szczegóły są poprostu 
wstrętne, gdy różni panowie Stroń- 
scy obryzgują śliną i błotem jedne
go z największych ludzi w  Europie
—  naszego Naczelnego Wodza, a 
różni panowio Szpotańscy bronią 
Belwederu, jak ów przysłowiowy 
przyjaciel z bajki o niedźwiedziu.

Zycie żąda od nas decyzji, wiel
kie stoją przed nami zadania, mózgi 
i ręce mają co wokół robić, tyle 
przestrzeni dla skrzydlatych serc... 
Wiemy o tom.

Dwieście z górą lat temu sta
tysta polski Stanisław Lubomirski 
powiedział, że „długo przychodzi żą
dać od obywatelów, aby na swoje 
dobro pozwolili“...

Czyż nie miał słuszności?...
Zygmunt Lorentz.
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Organiści bronią sią.
R edakc ja  nasza  proszona 

Jest  o w ydrukow an ie  po
niższej odezwy.

0 iZ ® E iiie  do o r p i t f f i » .
Szanowni Koledzy I

Jeś li  dbac ie  o popraw ę b y tu ,  jeś li  
nie chcecie b y ć  w yzysk iw ani,  p o n iew ie
rani i gnębieni p rzez  w aszy ch  p raco 
dawców (proboszczów), m usicie  b y ć  zo r
ganizow ani w jednem  zrzeszen iu  robot- 
niczem, a tą  organ izacją  j e s t  o rgani
s tow ski Związek zawodowy. J e d n a  silna 
organizacja  m oże zadośćuczyn ić  w aszym  
potrzebom , może z pow odzeniem  s taw ić  
czoło w aszym  w yzyskiw aczom .

Przypom uijc ie  sobie czasy, k iedyś-  
clo p racow ali  na  w aszych  pracodaw ców  
dla św is tk a  pap ie ru  (świadectwo), k iedy  
p racow aliśc ie  od św itu  do zm roku  w 
polu i na  us ługach  p lebańsk ich ,  bo tuk  
sobie pańs tw o  p lebańsk ie  życzyło. A 
po nocach (oprócz kośc ie lnych  posług) 
m usieliśc ie  p isać  ak ta  s tan u  cyw ilnego 
za darm o lub za k ilkogroszow e w y n a
grodzenie. W ieczoram i zaś t rzeba  było 
udaw ać  siej po dziadów ce na  p a r a f j ę d l a  
w yp ra szan ia  sobie ja łm u żn y  w rodzaju  
snopka zboża, lub  trochę ziem niaków i 
coś w dom u d l a ' siebie zrobić, gdyż 
organiści po wsiach pensji nie o trzym ują ,  
a wasze dzieci i żony konały, g łodową 
śm iercią  Ho wasi p racodaw cy  po w ielu 
p ara f jacn  nie chcą  w yp łacać  w am  p rz y 
n ależnych  akcydensów , -ustanow ionych 
przez  „ Ju ra  s to lae“. Jeszcze  żądają  od

Fuch zi we dc wy inleHoencji.
A kcja 23v-cb’-*c«»a £ban":ourcós)rt

(i:) O i środy dn. 16 b. m., w loka
lach Stowarzyszenia Handlowców Polskich 
Odbywa się re jes tńc  a pracowników i::*‘ 
Itytucii bank wych, towarzystw kredyto
wych i t. p. St twtr yszenie Handlowców 
Pchkich ^ ra :  ze Stowarzyszeniem Praco
wników Mj.idiowych CUrześcjan opraco
wało cennik' piać in n malnych dla praco
wników ba;ikowy..h. Obecnie wszystkie 
stowarzyszenia pracowników w Łodzi na 
wspólnych zebnuiach stworzyły Komis ę 
G ów.ią Zrzeszeń prac w liczych, któ.-a zaj
m i e  si<; spe. j ilmc spraw«; pjprawy bytu 
pracowni ów handlowych wogóle.

S:kc]a pracowników Bankowych zs- 
jęh  s ę  rejestracją pracowników banko
wych i t. p. Prace te winny b /ć  ukoń
cz ne przed dnietn 23 b. m. i dla tego 
Iconiecznem jest, aby wszyscy pracownicy

w as  dzie len ia  się z n imi o trzy m an em  
p rzez  w as od p a ra f jan  ofiaram i.

Lecz w ted y  m ożna nas  było w y 
zyskiw ać, bo do dyspozycji  naszy ch  w y
zysk iw aczy  by ł  zawsze k n u t  m osk iew sk i  
lub  p ięść  p ru s a k a  i n am  nie wolno . się 
by ło  organizować.

Po  w ielu  p a ra f jach  p raco d aw cy  or
gan is tom  w ym ysłów nie skąp ią ,  kopią  
ich  nogami, k ijam i obijają  i każdego 
czasu  bez  żadnego pow odu z p o sad  o- 
nych  w yrzucają .

Dziś to w szystko  zginęło bezpo
wrotnie, dziś się nam  wolno organizow ać 
i dziś  w n aszy m  w łasn y m  rę k u  nasz  
b y t  1

Nie wolno n am  k rz y w d z ić  n a sz y ch  
dzieci przez zan iedban ie  i opiesza łość  1 
Nie wolno nam  tchórzyć  i p łaszczyć  się 
p rzed  jak im iś  k a c y k a m i !

Z am ias t  dzielić  s ię  n a  g ru p y  i 
g rupk i,  po d a jm y  sobie sp racow ane  d ło 
nie w’ jed n y m  szeregu , w jednej o rgan i
zacji robotniczej, k tó ra  nas, w y zy sk iw ać  
nie' pozwoli i nas obroni. A tą  o rg an i
zac ją  j e s t  Z w iązek  o rgan is tow sk i,  k tó ry  
powinien  po łączyć  się  z in n y m i Związ
k am i Zaw odowym i z s iedz ibą  przy  ul. 
Głównej JSic 31 *w Łodzi lub  w W a r
szawie.

D e lega t  Zw. Zaw. Organistów 
P io tr  Rom anowski, 

organ. par. Galków, 
D e k an a tu  brzezińskiego.

D urczyńsk i ,  
D e k an a tu  łódzkie go i m. Łodzi 

------o------ -

instytucji finansowych zgłosdi się jak nai- 
wcz sniej do lokalu (Piotrkowska 10S), 
celem zarejestrowania s,ę.

Rejistracja o d b y ta  bi?, codziennie od 
godr. 7 do 8 wieczorem.

Sprawy robotnicze.
Z  P .  Z , 'Ł, r o b .  ( S f z e m .  w f o k n .

„ P r z i c a * .
Onegdaj w lokalu  r olsk. Zw ..Zaw . 

p rz y  ul. Głównej' 31 odbyło  się zebran ie  
delegatów  fab ry k  w łókienniczych. O bec
nych  około 350.

O bradom  przew odniczy ła  ob. W n u 
czek, sek re ta rzow ał ob. Oglowski. Ob. 
K ulczyński w yjaśn ił  obecny zastój w 
p rzem y śle  łódzkim, m o tyw ując  to tem, 
że wobec sp ad a ją cy ch  cen n a  baw ełnę i 
wogóle na  w szelk ie  p ro d u k ty  n a  w szech 
św ia tow ych  ry n k a c h  zbytu , zastój w 
p rzem y ś le  łódzkim  m ożna u w ażać  za

tym czasow y , są  bow iem  widoki 'n a  lep 
sze. N ad  unorm ow aniem  cenników p ła 
cy  i wogóle zas tosow aniem  zarobków  
ro b o tn ik ó w  p o d ług  m in im u m  egzystencji  
p ra c a  pos tępu je  naprzód.

Ob. D urko  zdał sp raw ozdan ie  z p o 
b y tu  sw ego  w Toznaniu, b y  zapoznać 
z e b ra n y c h  z p row adzen iem  b iurow ości 
w zw iązkach  p o znańsk ich  i wogóle ze 
sto sunkam i,  w nich panu jących .

N a w niosek  ob. Ogłowskiego po 
stanowiono zb ie rać  po fa b ry k ac h  s k ła d 
k i n a  rzecz p leb iscy tu .

Od wydawnictwa,
Z penrotau ogran iczanoj

ila śc i papieru zm uszani j e 
s te ś m y  do w ydania dzisle]«  
ssega- num eru va z tn m o > za -  
nSf<.•••! J p.nacie 4 -ch  kolum r,  
z^ .znsczając, żo w szy stk im i  
s iłam i utaram y s ię  o p ozy 
sk an ie  «większej ile ś c i  p a 
p i e r u  oo pozw oliłoby uni
k ać  w sze lk ich  ogran iczeń  
fo«*ptvitu „ P r a c y 11.

Jak r ian ss’ „Kurjar Po« 
ran n y“ VJarezr>wsk:—c a łk o -  
v:tta prctfukcja papieru w 
P c le c e  za  rrJesiąc czerw iec ,  
z o s t a ła  z polecenia  p. Si uS- 
skieęjjo prztizn aczsn a  di!a 
św ie ż o  ¥?yd;twanejj j irzrzp a-  
r.óts Skuliekiega i Padercw»  
sLi.ietjo R zeczy p o sp o lite j“5 
V J a r : i Z 3 i w s  i t e j .

W ydawnictwo dziennika  
„ P r e o a “-

KalendarzyH.
D ziś  FI irentyny 
Jutro Alojzego
Wschód słońca,
Z.ehód „
Wschód księżyca 
Zacftód

3 m. 39
8 m. 24
8 m. 47 

10 m. 38

Teatr, mazi/kit i szinKti.
1 T «htp  Palami.

Ostatnie występy Marii M ir klej.
Dziś w niedzielę i jutro w pon e- 

działek odbędą się o ; ta tn i i  dwa występy

znakomitej artystki polskiej p. M. M il ' 
skiei, w głośnej komedji erotycznej p. t. 
.K obieta  bez skazy", która dzlęld wybot* 
ne| iaterpretacji roli Reny osiągnęła po
ważny sukces artystyczny na nasze] scenie.

Dzisiejsze widow sko popołudniowe 
(o godz. 3 po cenach zniżonych) wypełni 
pełna bnmoru i dowcipu farsa Bissona 
»Kontroler wagonów sypialnych" z pp. 
Wiśniewskim i Puchalskim w głównych 
rolach. ©

W ystęp y  Bim -Bom a.
Dziś o godz. 8 wiccz. w Teatrze 

.S c a la '  odbędzie się ostatni występ hu
morysty europejskiej sławy, znanego z płyt 
gramofonowych Bim-Boma.

Na program złożą się ik tua lne  i naj
nowsze utwory humorystyczne i satyrycz
ne. Pozostałe w nieznacznej ilości b.lety 
są do nabycia w kasie Teatru .Scala" .

Z  miasta.
W c p r a  ! •  p r o p a g a n d y  p u ż y c r k l  

p a ń s tw o w e j .
(k) Pod przewodnictwem wojewody 

p. Kamieńskiego, odbyło się posiedzenie 
członków 4-ch sekcji Komitetu wojewódz
kiego propagandy pożyczki państwowej, 
celem omówienia planu dalszej działa l
ności.

Wojewoda przedstawił obecnym przy
bliżony kontyngens pożyczki, rozłożonej 
na wszystkie powiaty, który w o £ ó ln ; j  su
mie obliczony został na rak. 2,520,030,OoO, 
zaś ua sam ą ŁóJa i powiat łóJzki na mk. 
624 miljóny.

Po ożywionej dyskusji, przyjęto sze
reg wniosków, mianowicie: aby wyvrzeć 
p wną pre.?ję moralną na spo e Z3rtistwo, 
celem zjp.sywar.ia się na pożyczkę, w sto
sunku proceutowyn od p o iiaJa iy ch  n i>  
ruchomości, kapitałów, tudzież j zarobku,
2) obmyśl ć sposób naio ian ii  oprocento
wania na posiadaczy kap.taló* ukrytych,
3) wniosek p. Rossmana, aby u r / ,d . ić  
»Święto pożyczki'1. Pierwsze dwa wnioski 
przekazano do da lsz jga  opracowań a sek
cji finansowo-organizacyjnej, trze;i zaś— 
sekc/i propagandy.

Postanowiono utworzyć krcdytv ty m 
czasowe dla wszystkich starostw na cele 
propagandy, przyczaja na Łódź pr.:yzna:io
30,000 mk.

W dalszym ciągu obrad uchwalono 
urządzić w ec  dla propagandy pożyczki 
w szeregu instytucjach, na którym przc- 
rnawi .ć mają delegaci z Warszawy. Zreali
zowanie tego p r o s t u  p izcka .aao  sekcji 
p ropagandy.

Z a p i ł y  »«  p o x y o i ) tq  ,OJi* i lz  ir . ia  
ro i* - » “ .

fr) Pracown:cy kolejowi W-iu prze- 
wozowo-Taryf ll-ej inspe cii podpisali p o 
życzkę państwową: st. S<i 1 nler, yce na

Akcja naszych wojsk. — Komuniści 
i endecy. — Kto przedłuża przesi
lenie? — Rzeczpospolita, jej oblicze 
polityczne i stosunek do robotników.

N asza  akcja  zbrojna, rozpoczę ta  z 
wielkim  rozm achem  m a na celu  w yw al
czenie d la  Polski należytego  s tanow iska  
na  W schodzie Europy. P o lsk a  bowiem  
może ty lko istnieć,,  rozw ijać się, żyć 
niezależnetn życ iem  ekonom icznem  i po
li tycznem  tylko jako  potęga p ierw szo
rzędna, pańs tw o  wielkie. . T ym czasem  
nasi  p rzy jacie le  zachodni rad z ib y  z nas  
u tw orzyć  sobie dogodną  kołonję dla 
sw ych  in teresów  k ra  mi karsk ich .

P o lsk a  wielka nie podoba się np. 
Anglji, a naw et A m eryce. N aród je d n a k  
nasz, k tó ry  chce żyć i chce w  p ań s tw ie  
swera rozwijać się no rm aln ie  i w szech
s tro n n ie  — nie może się og lądać na to, 
co o nim raczy  zadecydow ać obcy, naród  
musi źródła siły  i energji szukać  w so
bie i p row adzić  ta k ą  po ii tykę , j a k a  od 
pow iada jego  zam iarom  *i potrzebom . 
J e s t  to p ra c a  ciężka i odpow iedz ia lna  
wobec p rzy sz ły ch  pokoleń, p ra ca  n a je 
żona trudnościam i.

Po św ie tnych  powodzeniach, m ogą 
nas tępow ać pew ne chw ilowe za łam ania . 
Po radosnych  dniach żywiołego ru ch u  
przeciw  okupantom , m ie l iśm y  ciężkie dni 
obrony Lwowa i zuchwałej napaści C ze
chów na Cieszyn. N astępn ie  p rzy sz ły  
pełne  chw ały  i s ław y  dni zw ycięs tw  nad

arm jam i boisz  ewickiemi. D ziś  k o m u n i
k a ty  p rzy n io s ły  wieści o ew akuacji  Ki
jo w a  , i p lanow ym  odwrocie naszych  
wojsk na nowo pozycje. Czy to ju ż  k l ę 
ska? Czy to po d s taw a  do rozsiew ania  
den e rw u jący ch  plotek? Czy to ju ż  p o 
wód do w zniecania  paniki?

— Bynajmniej. Kto s łuży ł w woj
sk u  j b ra ł  udzia ł  w wojnie, k to  się zna 
choć trochę  n a  s tra teg ji ,  ten  wie, że co
fanie  j e s t  n ie jednokro tn ie  ty lko  p rz y g o 
tow aniem  zręoznem  do now ych  b r a w u 
row ych  wypadów, j e s t  p rzygo tow an iem  
do now ych  zw ycięstw . A g d y b y  naw et 
b y ły  pewno porażki, to czyż to powód 
do n a rzek ań  i lam entów  i za łam yw ali  
rąk .  T ak  p o s tęp u ją  ty lko  ludzie  m a ło 
duszni i bezradni.

Zachowanie zimnej k rw i  i p rz y to m 
ności, m ąd re  obm yślen ie  środków  z a ra d 
czych, środków  obrony, p rzeciw dzia łan ie  
upadkow i d u ch a  i pan ice  — oto zacho
w anie się m ądrego  obyw ate la  w chwili 
nieszczęścia .

W takiej j a k  dzisiejsza chw ila  na  ■ 
ród, j a k  jed en  mąż, m usi oświadczyć, że 
stoi jed n o m y śln ie  duchem  p rz y  s z ta n d a 
ra c h  swej bohatersk ie j  arm ji  i d a rzy  
ca łkow item  zaufan iem  Naczelnego W o
dza.

T ym czasem  co się dzieje? Oto cie
szą  się kom uniści i w zm aga się ich 
zb rodn icza  agitacja . Powiedzieli  oni s o 
bie: dziś albo nigdy! K om unistom  p o 
m ag a ją  w ich  niecnej robocie nasi en 
decy, k tó rzy  z m inam i za fra sow anych  
„ojców ojczyzny rozdziera ją  na  sobie 
udanego bólu pa trjo tycznego  s z a ty “:

— C zyśm y nio mówili, że U kra ina
— to aw antura! To ty lko  n arażan ie  się 
Rosji. Cała w y p raw a  to w ie lka  le k k o 
m yślność , s t r a ta  ludzi ,i zapasów. P o 
ry w an ie  się z m o ty k ą  n a  słońce.

— D y le tan ty z m  naczelnego dow ódz
twa... T ac y  ludzie  nie powinni s ta ć  na 
czele armjil

— W ty c h  za rzu tach  u jaw n ia  się 
ca la  p rzew ro tn o ść  i ob łuda  tych  ludzi, 
k tó rzy  doczekali  się nareszc ie  u p ra g n io 
nej chwiii, że m ogą w ylać  sw ą  niechęć 
i zazdrość  do Naczelnego W odza i u p ra 
wianej p rzez  niego polityki. 1 oni p o 
w ia d a ją  sobie j a k  kom uniści:  „Dziś albo 
n ig d y “.

Zdrow a je d n a k  opinja p u b liczn a  
pozna się na  ty ch  fa rbow anych  l isach  
endeck ich  i ich k ro k o d y l ich  łzach, k tó re  
m ask u ją  ty lko  radość  party jną .. .

Szeroki ogół spo łeczeństw a naszego, 
zw łaszcza ta  jego  część zdrow a i t rzeź
wo z a p a t ru jąc a  się n a  sp ra w y  narodow e
— ta  pow inna zapam ię tać  to zbiegnięcie  
s ię  p ra c y  kom unis tów  i endeków.

Również pow inn iśm y sobie z a p a 
m ię tać  is to tn y ch  winowajców obecnego 
p rzes i len ia  rządowego.

„W szy scy  g o .z n a m y  aż nad to  do
b r z e “ — powiecie mi je d n y m  tchem  — ' 
to W itos!“

— N ies te ty  ty m  razem  w ypow ie
dzieliście ty lko  p ó łp ra w d y .  T rzeba  w am  
bowiem  wiedzieć, że obecne przesilen ie  
w yw oła ła  znów endecja!

— Ja k to  — z a p y tu ją  zdumieni.
— T ak  j e s t  jednak i T a  p a r t ja  

szczw anych  lisów politycznych , m a sw ych  
agentów  p o li ty czn y ch  w in n y ch  k lu b ach  
pose lsk ich  i g ru p a ch  po li ty czn y ch  mniej 
w yrob ionych  i nie posiada jących  w y ra ź 
nego p rog ram u  działania.

T ak ich  w ysłann ików  m a en ludec ja
i w N arodow em  Zjednoczeniu  Ludow e:n  
(g ru p a  Skulskiego), w Z jednoczeniu Mie
szczańsk im  i w Chrześcjańskie j D em o
kracji,  k tó ra  ju ż  ca łkow icie skaczo p od
ł u g  m u zy k i  endeckiej.

Gdy przesilen ie  rządow e, w yw ołane 
przez  p. D ubanow icza w ysłann ika  endo- 
cji w k lub ie  NZL, trzeba  było za w sze l
k ą  cenę zażegnać  przez  s tw orzenie  w ięk
szości -i k ied y  się ju ż  zanosiło na u tw o 
rzenie w iększości centrowo-lew icowej —• 
to u darem nił  to na rozkaz ND p. D uba-  
nowicz, k tó ry  p rzeforsow ał w sw ym  k lu 
bie nchw ałę, że NZL nie możo p racow ać  
z socjalistami!

Podobno w tej „p iękne j“ p ra c y  po* 
m ag a ł  D ubanow iczow i a rc y b is k u p  ’ Tco- 
dorowicz, k tó ry  naszem u  d u ch o w ień s tw u  
sw ą  p racą  na terenie  se jm ow ym  w yrab ia  
m a rk ę  n iezaszczy tną . Bo n iem a takioj 
reakcyjnej,  wrogiej ludowi uchw ały , któ- 
re jb y  nie popiera ł  a rcy b isk u p  Teodoro* 
wicz. I ty m  razem  pow iedzia ł on sobie: 
C hoćby P o lsk a  m ia ła  zg inąć  t r z e b a b r o -  
nić praw ow ierności i nie wolno dopuścić  
do tego, b y  rządzili  p rzed s taw ic ie le  le
w icy  — t. j. p rzeds taw ic ie le  ludu.

I znów w całej nagości odsłoniła 
s ię  ob łuda ty ch  w szystk ich ,  k tó rzy  idąc 
do w yborów 1 w yw iesili  na  sz tan d a rach  
podniosłe  hasło: „Bóg i O jczyzna“, a 
czynam i sw em i s tw ie rd za ją  teraz, żo im  
n ie  chodzi ani o Boga, ani o Ojczyznę, — 
ty lko  o w łasną am bicję.

Dla p a t r jo ty  p raw dziw ego  j e s t  rzeczą  
oboję tną  • czy  będzie on w rządzie, czy 
nio, chodzi m u  jeno o to, by  ten rz ą d  
pow sta ł  i to taki, k tó ry b y  podołał t r u 
dom  chwili bieżącej, a tak im  b y łb y  ty lko  
rz ąd  centrow o-lew icow y.

Kto utw orzeniu  s ię  tak iego  rz ąd u  
p rzeszkadza ,  ten  w a r t  nap ię tnow an ia  p u 
blicznego i pog ard y  publicznej czy ta 
będzie p. D ubanow icz, czy  też w ysak l 
dosto jn ik  kościoła  1
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Po długich i-c iężk ich  cierpieniach zmarł dnia 18 b. m. 
w Łodzi, przeżywszy lat 51.

Wyprowadzenie zwłok ze szpitala Ewangielickicgo, domu 
Dyakonis, na cmentarz katolicki nastąpi w poniedziałek to jest 
21 b. m. o godz. 5 po poł. O czem zawiadamia kolegów, przy
jaciół i znajomych w nieutulonym żalu

S S y i a .

15 tys. mk., st. S e n d z  17 tyj. tnk., st. 
Clioj -y 4 tys. mk., s t  Andrzejów 2 tys. 
mk., st. B'js/.ki 4,900 mk., st. Ridliczyce
1,000 mk. st. S;dzice 2 tys. rnk., st. Ka- 
rolew 15,50 > mk., st. Opatówek 9,0j0  ra c. 
Kazcm wynosi 70,400 marek, co wynosi 
łącznie z poprzednio ogłoszonymi 287,500 
marek.

K a r a r J a  n  « p r a w i e  a p V < * « t i x a e | f .

W poniedziałek dn. 21 b. m. o godz.
4 |;. r- w sie izibiti R«dy Miejskiej cdbę-
ii z. s ę  narada poi *ięcor.a sprawom apro- 
WiX3iy ,nym. W naradzie wezmą udział 
przedstawiciele M igistratu  i kooperatyw.

O  u r U p f  k e  I  j j a r r y .

Jak wiadomo każdemu pracownikowi 
kolejowemu zg ;dnie z tyrcczasowemi prze- 
pisanji kolejowymi, przysługuję prawo ko- 
rzy itcn ia  z c o ro czn e g > urlopu. W przepi
sach tych nawet przew .dziin / jest ściśle 
t  rmin urlopów, mianowicie: pracownicy 
którzy p:zesłuiyli 6 m.csięcy do lat dde-  
sięc u— mogą korzystać cooajtnniej z 3 ch 
tyguSiiowego urlopu;—od lat 10 do 20 z 
6- j '  tygodniowego.

Dziwić sią tedy nala ły  postępowanie 
n ijktó.ycn zwierzchników, którzy, zamiast 
u ła tw ić ,  wprost utrudniają, a nawet nie
kiedy odm iwia;ą bez, odstawnie urlopu. 
Stąd też dają się slys;eć słuszne zażale
nia na bezp n w n e  i despotyczne zarządre- 
nia panów nacz. laików wydziiiÓA', które 
itanowczo nie powinny być tolerowane.

Spraw i ta ma się oprzeć o władze 
kolejowe.

Słyszeliścio  oddaw na  o m ającym  
p o w s tać  w ielkim , n a  a m e ry k a ń s k ą  m iarę  
zakro jonym  piśmie, k tó re  finansow ać 
mieli dwaj po lscy  m iljonerzy  p. P a d e 
rew ski i p. Smulski. Poniew aż p. • P a 
derew sk i ¿dek la row ał się, jak o  zw olennik  
par tj i  Skulskiego^ więc p ism o je s t  pod 
znakiem : aderew ski,  Sm ulsk i,  Skulsk i.

Otóż to oddaw na zapow iadane  pism o 
ukazało  się nareszcie . C opraw da u ro 
dzinom jego to w arzy szy ł  m ały  skanda l,  
bo oto w szys tk ie  po lsk ie  pap iern ie  przez
7 dni p racow aiy  d la  „R zeczpospolite j“. 
Oczywiście odbyło się to ze szkodą  in 
n ych  polsk ich  w ydaw nictw !

Ale có ż?  ' P aderew sk i,  Skulski, 
S m ulsk i — to nie by le  kto, skoro oni 
t a k  zdecydow ali  — to naw e t  nasz  s u 
w erenny  Sejm nie j e s t  m ocen  tego od
mienić. A mówi się, że u  nas  w Polsce  
n iem a p rzyw ile jów !

Gdy m owa o piśmie, to p y ta m y  
ja k i  k ie ru n e k  rep rezen tu je  ? Ma to być  
pism o b e z p a r ty jn e ! Czy ta k  j e s t  n a 
p raw d ę  ?

P rzy jrz y jm y  się w spółpracow nikom : 
S t r o ń s k f  — redak to r ,  M ączeński, G iey
sztor,- K asznica, D ubanow icz (a jak że  !), 
M archlew ski,  D owbór-M uśnicki itd. Ależ 
to zdeklarow ani narodow i dem okrac i  1 -  
powiecie.

T ak  j e s t !  T y lko  nie wiemy, po co 
ta  m ask a rad a  bezparty jnośc i w p iśm ie  
w y d aw an y m  p rz y  w spó łp racy  ludzi w y 
raźnie zdek la row anych  w k ie ru n k u  en
deckim. Po co to ba łam ucen ie  opinji ? 
Mówią, że „R zeczpospolita“ ies t  o rganem  
NZL. Jeżeli  tak  jes t ,  to pow iedzieć m u 
simy: B iedna to par tja ,  Która nie um ie 
w y d a ć  p ism a w łasnem i siłami, ale m usi  
sobie „pożyczać“ współpracow ników  od 
innej partji.

iMas in teresow ać może, jak i  je s t

Z K c m 'i : t u  i s g a n k ó n r ,

Z arząd  1 D zie ln icy  zapomogowej 
. p r z y  ul. K onstan tynow sk ie j  27 podaje  do 
w iadom ości w szystk ich  dzierżaw ców  za- 
gonków, ab y  od dnia 20 1). m. obow iąz
kowo zgłaszali  się do zap isy w an ia  na 
d y żu ry  j a k  l a t  ub ieg łych , do p i lnow ania  
zagonków  od k radzieży .

K o m i s  i i i i k a k
Przyjaciele noIsHI ua plebiscyt

k ilk u  oficerów francusk ich ,  przy jació ł  
polski, złożyło w kom itec ie  p leb iscy to 
w ym  2000 mk. n a  p leb iscy t ,  o f ia rodaw 

com —K om itet  se rdeczn ie  dziękuje.

S E  KRET  E L E G A N C J I
M l t a a  c o m  c ^ ł i z y c h  c n t ó w  d a j e .  s ! i  n c -  

w a A y ó  c o r . - . z  w i ę c e j  p a ń  i  p a n ó w  n o s z ^ c / c h  u b n -  

n i c  z  d o s k o n a ł y c h  i n  i t » r j  l ó w  p r z e d w o j e n n y c h ,  j a 

k i c h  o b . ’ t n i e  r . f n m a  n a w e t  w  n p r z t d « * y .  D z i e j e  

s i ę  * o  ( i l a t  ‘ i ' 0,  I i  f c a i d y  r a  . Z o  z s  k l i k a  m e r e k  z 
l a t r f u i c ą  p r z e s t o c z y ć  s i i r ą  s p ł o w i a ł ą  g » r d c r o l > ę  

n a  z u p e ł n i e  n o w . » ,  p i z e z  w ł a s n o r ę c z n a  u f . - i r b o w a & I e  

z a a u e m l  i c  s w e j  d o b r o u l  b a r w n i k a m i  V  i *

k f ó r e  u a S y ć  m o ź M a  w  2 0  f ó i n j c l i  k o l o r a c h  w k a ż -  

d e j  a p t e c e ,  składzie a p t e c z n y m ,  s k l a d z l o  f a r b  i  

m y d l a r n l .

Za doskonały skutek gwarantujemy
Tow. „ S t O L 0 R ¥ T ‘* F a b ry k a  Chem iczna, 

W arszaw a, Chłodna 36. 
P rcad etu M i^ ii i l  n.i Ł ó t i i  l

H PIASECKS, Ł ó d ź , Św. ANNA 30.

s to su n ek  nowego p ism a do sp ra w y  ro 
botniczej. Otóż w d ru g im  n um erze  u- 
kaza ł s ię  tam  a r ty k u ł  p. t. „P o zy ty w k a  
p a r ty jn a “, u jaw n ia jący  z ro z tra ja jąc ą  
szczerośc ią  red ak cy jn y  c h a ra k te r  p ism a 
i wrogi s to su n ek  do k la s y  robotniczej.

Gra na pozy tyw ce j e s t  — zdan iem  
Rzeczpospolite j —  żądan ie  re fo rm  spo 
łecznych, k tó reb y  po s taw iły  in te re s  p ra cy  
n a  p ie rw szy m  m iejscu, żądan ie  u b ez 
p ieczeń  społecznych , u rcg u lo w an iek w es ti i  
m ieszkaniow ej,  żądan ie  p rzed s taw ic ie l
s tw a  p ra c y  i zapew nienie  b y tu  inw ali
dom, — to w szystko , to p u s te  dźw ięki 
nie n a  czasie. D laczego ? — Bo ro b o t
n icy  s ta li  się dziś k la s ą  spo łeczną j a k  
najm niej p ro d u k c y jn ą  i na jbardz ie j  w y 
m aga jący .  R obotn icy  sw em i żądan iam i 
m ogą ty lk o  zraz ić  k ap i ta ł  od  zaangażo
w ania  się  w przem yśle . R obotn icy  nie 
m a ją  p raw a  żądać  czegokolwiek, gdyż  
są  c iężarem  społeczeństw a.

T ak  w  najpoważniejszej dziś spraw re 
społecznej p rzem aw ia  „R zeczpospo lita“. 
Organ pp. P aderew sk iego ,  S m ulsk iego  i 
S kulsk iego  odm aw ia robo tn ikom  w sze l
k iego dążenia  do zapew nien ia  sobie m i
n im um  b y tu  k u ltu ra ln eg o ,  dążen ia  do 
ochrony  swej godności ludzkiej.  — Czy 
tu  p o trzeb a  coś więcej d o d a ć ?  N ie!  
„R zeczpospo lita“ j e s t  j e d n ą  jeszcze  p l a 
ców ką naszej reakcji  1

T ak  szczere w ypow iedzenie  się  m u 
siało je d n a k  zaw sty d z ić  s am y ch  re d a k 
torów, k tó rzy  w ied n y m  z n a s tęp n y c h  
n u m erów  zam ieścili  a r ty k u l ik ,  k tó ry  
m ia ł n ap raw ić  n iezręczność  popełn ioną 
P ie rw sze  je d n a k  s łow a są  najszczersze  i 
bardzie j one odpow iada ją  cha rak terow i 
całego p ism a.

o j  n a  z  . H e s j ą S3

t dnia 19 czerwca.

Na froncie północnym na odcin
ku rzeki Auty nieprzyjaciel ostrze- 
liwa ogniem huraganowym pozycje 
nasze między jeziorem Dołgoje i 
miejscowością Górki, poczem prze
szedł do ataku, który został odparty.

Na południe od błot jeziora Jel- 
ni oddziały nasze w  kontratakach 
posunęły się na wschód, zajmując 
szereg miejscowości.

Wzdłuż Berezyny spokój. Na 
linji rzeki Wereśni od Martynowicz 
do ujścia jej do Uszy silne walki.

Na froncie na południe od We- 
reśni aż do Dniestru większych starć 
bojowych nie było.

Pierwszy zastępca» sz fa s z ta b u  g e 
nera lnego

Kuliński, g e n e r a ł  ppor.  '

Hasze opcracja na wschodzie w ośw ie- 
tlneuii! urzędowsm.

KRAKÓW, 19 czerwcj. O ldział in- 
formicyjny D-wa Kraków ogłosił kom uni
kat, w którym w nas tąpu ;ący sposób u za 
sadnia korzyści ostatnich naszych opera
cji na wschodzie:

Ooecna nasza linja bojowa na froti- 
c h  wschodnim  biegnie przez Jampol nad 
Dniestrem, rzeki Irszę i Tetercw do ujścia 
Prypeci, dalej wzdłuż Dniepru do ujścia 
Berezyny, następnie wzdłuż Berezyny pod 
jezioro Lepel i przez Plissę na zachód od 
Disny dochodzi do Diwiny. Zaletą obec- 
nego frontu jego zwartość i prostolinijność 
oraz naturalna obronność dzięki rzekom, 
przez które przechodzi. Uzyskane korzy
ści natury strategicznej rownoważą przej
ściowe straty terytorjalne w kierunku Ki< 
jowa, który to odcinek zresztą, jako zbyt 
wysunięty na wscnóa, najwięcej był eks
ponowany. Obecna linja naszego frontu 
nowego nadaje się zarówno do obrony, 
jak też w każdej chwili może posłużyć za 
podstawę operacyjną dis kontrakcji z n a 
szej strony.

Z historji ostatnich walk na póluocy 
do zanotowania zostaje fakt poddania się 
59 pułku koraków.

Wyajk narad  partyjnych d : i ś  w południe.
WARSZAWA B9 c z sr w ca .  

Rfiarszałak Sejm u o&ytlad- 
c z y ł, żo o s ta te c z n y  wynik  
nar^d z e  s tro n n ic tw a m i vj 
sp ra w ie  ¡kandydatury p o s ła  
W itosa p rzed staw ion y  b ę
dzie  N aczeln ikow i P a ń stw a  
wv niedzislę  o godzinie 12  w 
południe.

Przyjazd p m a  Palka.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 29 czerwca. B. Min. 
Spr. Zagr. Patek pizyjeciial dziś rano do 
Warszawy.

T s ro r  czeski dochodzi do niehywsłvch 
rozm iarów . _

NOWY TARG, i9 -g o  czerwca. (PAT; 
W okręgu Namiestowskim na Orawie, oraz 
na terenie plebiscytowym spiskim teror 
czeski dochodzi do niebywałych rozmia
rów. Odgrażaniem się karami śmierci i wy
siedleniami ze wsi, doprowadzili Czesi do 
tego, że miaszkańcy miasteczek obawiają 
się niekiedy wynajmować mieszkania dzia
łaczom polskim.

Dula 12-go b. m. banda czeska pod 
wodzą wypuszczonego z więzienia zbro
dniarza i mordarcy, napadła w Namiesto- 
wis na hotel, w którym mieszkali polscy 
u zędnicy pocztowi i wdarła się do i ich 
m ie s z a ń ,

Cdańsk zależy od Polski.
BERLlrt, 19 czerwca (PAT) Radjo. 

.Kreutzzeitung* ogłasza wywiad swojego 
korespondenta t  kota sarzem iatenty dla 
Gdańska sir Towerem. S r Tower zapyta
ny między innymi czy Gdańsk ma widoki 
żywotnego rozwoju oświadciył: Fakt q ile 
Polska zechce utrzymywać z wolnym mia
stem Gdańskiem przyjacielskie^stosuuki.
O ile lepsze będą te stosnnki tem lepiej 
dla Polski i dla Gdańska. Polska otrzy
mać ma pewne gospodarcze prawa w

Piłudski o rokowaniu i f h s f t .
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 19 czerwca. Z 
Londynu donoszą: „Daily Express* 
ogłasza wywiad swego Warszawskie
go korespondenta z Marszałkiem Pił
sudskim, wedle którego Polska go
towa jest zawrzeć pokój, nie ma 
jeonak żadnych rękojmi, że Rosja 
dotrzyma swych zobowiązań. Rosja 
politycznie nie istnieje, wobec tego 
nie może dać żadnych rękojmi. Za
pytany o zdanie co do rokowań 
z Krasinem, odpowiedział Marszałek 
Piłsudski: Kto z Rosją pertraktuje, 
ten Rosji nie zna.

Lenin i T racki da carsk ich  oiicerów.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 19 czerwca. „Berlińska 
Tidende" donosi i  H.dsingforsu, źe L-nin i 
Vrocki wzywają w wydanym manifeście, 
dawnych oficerów carskich do  przerwania 
walki na Krymie, Kaukazie i Syb;r ji  i do 
niesienia pomocy rządowi bolszewików w 
ich walce przeciw imperialistycznej Polsce. 
Jeżeli oficerowie ci przyczynią się do zwy
cięstwa, wówczas rząd Sowietów udzieli 
im ainnestji.

Sowiety & ofice row ie ;
KOPENHAGA 10 czerwca. „Birling- 

ske Tidende* donosi z Helsingforsu, że 
osta tn ie  wiadomoś:i z Bolszewji nie po
twierdzają doniesień dziennikarskich o &- 
rusztowaniu B .us iło^a .  W wiadomościach 
tych jest jednak zaznaczone, że istnieje 
różnica zdań pomiędzy rządem sowietów, 
a nacrelnem dowództwem. Trocki jest wo
bec oficerów uprzedzająco grzecznym i 
pozwala, aby nosili „odznaczenia carskie. 
Of cerowie mają nieograniczoną władzę 
wojskową. t

fizad Petliiry w P l o s k r a f e .
LWÓW 19 czerwca. Rząd ataman* 

Petlury przeniósł się z Zmerynki do Plo- 
sUirowa, a niektóre ministerstwa ulokowa
ły się już r  powrotem w Kamieńcu P o
dolskim.

Gdańsku. G ospoda cze ż jdania Polski 
mają być uwzględn one w najszerszym 
zakresie.

Uiiinuluni wlsskie.
WAŁCZ 19 czerwca (PAT(. Ridjo. Ulti

matum wyslase przez Włochy do powstań
ców albańskich brzmi:

Jeżeli albańczycy nie opuszczą ns- 
tychm iait  zajętych miejscowości i nie wy
puszczą jeńców, Włochy rozf oczną ofen
sywę i starać się będą wszelkierai siłami o 
rozszerzenie strefy okupowanej. W por
cie w Walonie stoją na kotwicy liczne 
włoskie okręty wojenne oczekują przyby
cia z Rjeki u’Annuzia z jego legjonami, 
Rząd włoski przyjął propozycię d ’Aann- 
zia przyjścia z pomocą.

P a n c z y c y  m ża rtu ją .  _ _
Z Biełgradu donoszą o okrucieństwie 

albańczyków wobec włoskiej ludności. W 
Tyrynie wymordowano 100 włoskich jeń 
ców, a w iauym  mieście zamordowano 24.

Strajk lokatorów.
LWO'»V 19 czerwca. Jako wypadek 

niezwykły należy zanotować rezolucję zgro
madzenia lokatorów we Lwowie, uchwala
jącą strajk lokatorów. Wybrano delega
cję, która ma się udać .do Warszawy ce
lem uproszenia S ;jm u  o wydanie ustawy 
przectw przymusowej ruruacji, je łs li  loka
tor nie znajdzie innego mieszkania.

O f i a r y .
J. D. z Warszawy 1020 mk. na fundusz. Pracy*
1 racownlcy Stow. Sp. .Żorza* na pleb. 

M»'. 323.
Stawiński Stanisław na yleb. Górno Śląski 

Mie. lo
Bezimiennie n* pleb. Sl%*ki Mk. 20.
Selerowlez tytułem kary ca pleb. Mb 173, 

len. 80.
Y I kL Glm. piństw. Im. Kopernik* sa  piel». 

Warmiński Mk. 224 f. 50.
Doaorcy 1 pliarze linji ŁÓJi-Kut.io »ekcji 

U-gleJ partji I-szej 1 Il-gltJ na pleb. Mk. 160.
Milchman jako karę na plebiscyt mk. 20.
Millazklewicz jako karę na plebiscyt mk. 1%
Fryjman jako karę na plebiscyt mk. 20.
Od pracowników składnicy prry Pol. Zw* 

Zaw. .Praca* na Plebiscyt mk, 670.
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C A S Ü H E  | O s rś !  Wspaniały egzcSfczny dramat w B-slu wielkich aktach p. t . c a s i n o

p p ©ICO B O Ż K A  U D R Y
¥ i

l )  Zabawy miljonerów i ich nieprawdopodobne historje. 2) Zakład w  Jockey—Klubie. 3) Kraina Bożka Indji. 4) Kobieta i klejnoty.
5. Potęga hypnotyzmu. G) Tryumfy miłości.

W akcie 4-yn  pościg największego na św iecie hydroplanu z aeroplanem. Skok z 2,000 metrów. W akcie 5-ym niebywały pościg 
• łodzi motorowych. Niezrównana wystawa i efekty, sceny, pełne olśniewającego przepychu!.

Początek ostatniego przedstawienia o 9.15.

*
O P E O ! D z i ś  p © í » a a z  g a a e r w s a y  w  Ł o c S ^ i ! O DEQ I

Ulubienica Publicz
ności słynna

w  dramacie sensacyjno-krymi- 
nalnym w 6-ciu aktach p. t.

\
P P

F E R U  A E f l D R A

T A J  z :e i l  r : o - i
Począfefc przsc’BtnwkÄ o 3»nj,

3
.T e a tr

S C A L A
C o a w l n i a n a  1 8

D x ¡ 3  d n i a  2 0  b .  m .  o s ^ a f m ä  w y s t ą p
ze swoim  w łasn y m  a k tu a ln y m  program om : 1) S a ty ra  z łabędziom , 2 
D em onstrow anie  in s tru m o n tu  w łasnego w yna lazku ,  3) Paskarz  z m an ek i
nem, -i) T em aty  datyryczne, 5) dow cipy  na czaslo i t. d. .Artyści tea trów  
warszaw skich : p.p. WITOLD KUNCEW ICZ, JA NIN A SZYMULSKA, A. 
GÓRSKI, W. ŁOSKOT, W. KUCHARSKI, odegrają  sz tukę  w I akcio „KO* 
M E ! i J A H C I ' . - W  części koncertowej b io rą  udział art. warsz.-balotu p.p. 
J .  i K. ZIELIŃSCY. Szczegóły w p rogram ach . P o czą te k  o g. 8.13 w. 

B ile ty— od 10 do 2 i od 5 pop. w kasie  te a t ru  Scala.

• O g ł o s z e n i e j
W ydrał  Zdrowotności Publicznej podaje do wiadomości, że w szpUalu miej- 

s’ m w Chojnach wakuje posada przełożonej, zaś w szpitalu Marji-Magdaleny (dla 
; cbiet dotkniętych chorobami wener/cznemi) posady przełożonej oraz felczerki.

Pensje dla w y ‘ej wyszczególnionych kandydatek wynoszą od 800 do 1.100 
marek miesięcznie wraz z całkoltitem utrzymaniem.

Kandydatki winny składać oferty na imię Przewodniczącego Wydziału do dnia 
I lipca U 20 r. Plac Wolności Nr. 1, pokój Nr. 11. Bliższych informacji o rodza
ju zajęcia oraz warunkach zasięgnąć można w Głównym Biurze Wydziału Zdro
wotności Publicznej u p. Inspektora Szpitali Miejskich.

176- MAGISTRAT,

WODA KROŚCIEŃSKAF 0 L 3  «  L E C ^M IC  A 
t t i l a k  ¡roi ii la  a k ty w a *  
za zdrój« S t . f a n a  natn ra lna  »zczawa, ałkalfczuo iło n a , o w ielkiej 
law arto icl bezwodnik« węglowepro, zastępuic w cierpieniach g! rd ł», 
żołądka. je l i t  l pęcherz* w z o p e ło ś e l  szczaw y obce Jak: .Emska*, 
„G lolchcnberslu", ..B ilińska", „Selieraka", „V iehy“ I t .  d. Znakomita 
orzeźwiająca jako woda a!odowa. O łów ny Zarząd I wysyłka „ H M P O L 11 
Spółka propagandy 1 zbytu v ó d  M ineralnych krajow yeb w
m o * :y m  q c . u ,

W niedzielę orila 20 czciw ca b ra.

M a d z w y c z a i n a  Z a fc M iw ra  ml?dzyeT.m"?1 ,tr,ll<‘ 
ŚM IERTELN Y  SKOK DO W O DY  z k i lk u  pięter, 

Wejicie 4 mk., wojsk *wl i dzieci 2 mar- v

Z e l ó w k i
Zaopatrnjdc się pó l  Jesł 
tan io ,-B e rn .  B e r g m a n
P i o t r k o w s k a  4 4 ,

J a  K 1 3 K M Ł
i ó ¿ ¿ ,  S ie n k if i i .  i e s ą  3 C a

W ulkanizowanie specjalne gum 
Samochodowych. IM5_,

T ra n s p o rt pasów  angielskich 
skórzanych i B a la ta

w  N A D S Z E D Ł
Skład  a r l^ u łć w  teoBsnieznyoh

A d o l f  R i c h t e r ,
P r z s l A z d  Jtfó 2 0 .

W a l n a  d l a  d o z o r 
c ó w  d o m o w y c h

sp rzedaje  ?ię lasowano w a
pno do b ie len ia  rynsztoków  
W iadom ość  Sienkiewicza 22 

u dozorcy domu.

Z ¥

1715-3

Ifirzßd 2-98 ßsxwego Rrzemlsilnlczego Towarzystwa 
PüígczVowr-Oszczednoíciowegtj (Główna 9),

Süss reune

Za  « ta ra  r i w n l c i  s i o t a  
p fa £ ą  ( ¡re śa j  n ts  
t j l k o  n a  A dPzcjB t i r ,  7 
tw p r a w e j  a f l s j n i « ,  ¡tupi«)1

»ADt V ZiíY 
p r o s z ę  s i ę  p r  z »  K o n a ć .

10,38-8

• 8 ^ H E 8 ® @ 2 ^ 3

odbędzie się w niedzielę , dnia 20 czerw ca r. b. o godz, 
3  po poł. p rz y  ul. G ubernato rsk ie j  M  3. W  razie  n ie
p rz y b y c ia  odpowiedniej liczbyjczlonków, zebran ie  w d ru 
gim  term in ie  odbędzie  się 4 l ipca  o godzinie  3-ej po 

po łudn iu  w tym że lokalu.
UWAGA: W obec  bardzo  w ażnych  sp ra w  u p ra sza  

się o liczne i p u n k tu a ln e  p rzybycie .

K i n o  DQL1S2A S Z W A J C A R S K A
ni. Sienfci«wic;a M 40. .

D xiél

{W ielki dram* 
* w  gktach

MKolonje robotnicze"
broszurka napisana przez inź. Rosz
kowskiego odbitka ze „Sprawy Ro
botniczej“ wyszła nakładem Spółki 
wydawniczej „POCHODNIA“ i jest 
do nabycia w Sekretarjacie N* P. R.

(Piotrkow ska N r. 91) 
o ra z we w szystkich księgarniach.

n—w
mmuwmmmnffwmmKBBm

fi rny „Edm. P ladsk , ,
oraz wybór różnych 
części rowerowych 

Ł ó d ź 9 G łówna 43 .
1560—1

Ogłoszenia  d robne .
M I  a  Kupują zaklt- 

. C l .  ¡¡A* ty Karakuło
we, fokowe róine futra męskie. 
Flącę najlepiej Grossman. Piotr
kowska 24.____________ 1722- 30

Do łp r ie d a t ila  ślusarnia, wia
domość ul. Ludwiki 8. —3

■ w a n y ,  g a r d e r o b t ,  f u t r a ,  b l » l l z n < ,  

r ó ż n e  t p / z ę l y  d o m o w e ,  p l a o ę  

n a ; l o p i e J .  W ó l c z a ń s k a  4 3  ( r ó g

B e n e d y k t a )  m .  6 . ________________ l r 8 4 — 1 0

¿ ¡ J ,  W a l ñ e  d l a  w l z y -  

. 1 .  E t l t j c h ,  b  w  S i c z e *  

£ Ó l n o i c I  d l a  k o o p e r a t y w  T a r i e J  

n i ż  w s z ę d z i e ,  b o  w  n i l e s i k a . n l u  

p r y w a t u c m .  R e s z t k i  1  z e  s z t u t l  

n a  r a b s k i e  u b r a n i a  i  s p o d n i *  

f a b r y k i  L e o n a r d a  1  l m y c h .  K o -  

w ć i k o t  n a  d a m s k i e  ¡  ł a s z  z c ,  s z e 

w i o t y ,  k o r t y ,  w * ł n a  a a  k o s t j u o a y  

s p ó d n l c í k l  1  b l u z k i ,  e t  m i n i  b i a -  

( . ) ,  S 7 e f l r  a n ą i n l s k i ,  b a t y s t y .  B i a 

ł o  t o w a r y , -  p ł ó c i e n k a  n »  w s y p y ,  

P ® á ü ; » l ,  s u r ó w k a ,  c « J g ! ,  c b u s t o e z -  

k f  n a  g ł o w ę  o r a z  f n n e .  K i l i ń s k i e 

g o  4 0 ,  ( W i d z e w » ! ; a )  m .  1 0 ,  I I  

p i ^ i r o ,  f r o - i i  z  p r a w a .  1 5 9 1 —  1 0

f c ^ u i u j i  u ż y w a n e  i r e b l c ,  g » i d *  

j g Ł o ,  b i e l i z n ę ,  f u t r a ,  d y w i  

« y ,  m « s z r « y  d o  « z y n l r ,  p ł a c e  n a j -  

w y i i . - e  c e n y .  W e i n r a i c t i ,  u l  U f  

n e  y » t t_19. f r o u t  s k l e p .  906-30

K r i * r *  E m a  z - i j n i b i  a  p á í z j . o r l

«i U  n i  : ę c k < .  w y d a n y  w  Ł o d z i .  

K ^ '  u l i n t K a  z a g u b  n i a

* “  p a s z -  o r t  n  e m i # c k i ,  w y d i - . t t y  

• w  Ł o d z i  M -  p i s z p o r t a  5  M (V > | 7 .  — 3

g ^ w c z a r e k  l ’ a w « ł  z a g u b i !  p s s z *  

^  p o t t  r o s y j s k i ,  w y d a n y  w  

W  .’ ó b l e n l e .  1 8 6 5 — 8

0 ! Z £  l . a l o ? / s ' v ' i  z a ^ u b - t ' p a s z p o r t  

—  n ! ‘ n l i ; ( - i < | . w y d a n y  w  Ł o d z i .

Prosta droga.
J e ś l i  c h c e s z  k t i p i d  t i r r n n l e  m ę s k i e  

i  d z i e c i n c e ,  r ó ż n e  m e b l e ,  w ó . k t  

- c i ę ż a r o w e .  Ź o b c c z  n a  J f r m f r k «  

„ Ł ó d z k i m .  P i o t r k o w s k a  4 4 ,  1  p .  

W i e l k i  w y l  ó r u b n t ń  s o i i ' : n ? J  t j -  

b o t y  o d  1 , 5 0 0  m .  u b r a n  a  r  b o 

c z ę  o d  5 0  m .  D o b ; y  t c w a r  . n a j 

n i ż s z a  c e n a  j e s t  d > w i r . ą  n a . - z c j  

p r s ^ y .  B r ó n i » ł , w  J a g o i a .  K o o -  

p c r . u y w o m  l i u r t o . v n i e  r a h  t .

1 5 9 5 — 5

S í ^ f y T i ñ s V a  A ñ ñ a  ¿ r g u b i í a  t , a s z -  

® port niem iecki, w y d a n y  w 
l ^ i s V u .  1 8 í 7 — 3  

» ¿ i  - v e r y  S K  U n i e  r e p e r u j e ,  7 s -  

“ *  k ł a d  r o w e r ó w ,  N a w r o t  3 2 .  

________________________________________________ 1 7 1 4 — 1 0

S l t r a d z < o n o  r ę c z n ą  t o i e b n ę ” - «  

k t ó r e j  7 n a j d o w z ł  s i ę  p n t a a t  

p r o b n e g o  h a n d l u  g a r b a r s k i e j *  

o r a / -  V . ^ t k i  n - t  s t r u c a l .  1 8 7 !  —  3

S k r a d z i o n o  d o w ó d  o s o b i s t y  n a  

l i n i ę  B o l e s ł a w a  Ś w i ą t k a ,  w y *  

d . m y  w  Ł o d z i .  1 8 7 2 — 5

Wy p t o s ~ A l a r t a  z a g  b i ł a  p a s z 

p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  
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